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Ojciec św. do świata katolickiego
Ojfc.ec św wygłosi! dnia 12 bm. tj. w dzie­

siątą rocznicę swej koronacji, orędzie do ca­
łego świata katolickiego, które zostnlo trans­
mitowane przez, watykańską stację radjową, 
a które w ofiojalncm tłumaczeniu pó lk iem , 
podaniem przez sckretairjat stanu, brzmi jak  
następuje:

„Spodobało srę dobroci i Boskiemu miło­
sierdziu, żo jm) dziesięciu latach pontj fikaiu 
doczekaliśmy raz jeszcze tej rocznicy, którą 
wasz miły i pobożny udział czyni nader uro- 
'-zystą i pocieszającą, sło.lką i drogą ulgą w 
przygniatającym ciężarze 'udzięczuości i o jpo  
wiodzialnośri, która zwłaszcza po skoóczonem 
dziesięcioleciti spraw ia, że jesteśm y dlużnika- 
nii wobec Boga i wr>i>ec ludzi.

Zrządzeniem Opatrzności Bożej dzieje sic 
to wszystko w chwili powszechnej udręki, tak 
d d k P /e g o  cierpienia w społeczeństwie ludz- 

•6' -*ik gnębiącej troski jego kierowników, 
Jękliwego poszukiwania pokoju i sposo­

bów. któro mogłyby go nam zapewnić.
Wiemy o tem, że w skutek zbiegu tego ro­

dzaju okoliczności wiełc Naszych dzieci wiel­
kiej katolickiej rodziny, co więcej — olbrzy­
miej rodziny ludzkości, pragnie lak, jak wy 
zblisaa, tak oui zdalcka, przez fale radjowe 
usłyszeć słowa Ojca i mieć od Zastępcy Ckry-

Z OKAZJI 10 LECI A SWEGO PONTYFIKATU.

| stu;,a słowa światła i umocnienia.
Najświętsza Niepokalana Dziewica, której

w d n u  wczorajszym obchodziliśmy pam iątkę 
łaskawego objawienia się w Lourdes, raczyła 
Nas uaichnąć. ażebyśmy uczynili zadość ieinu 
ruifo-menm pragnieniu zapraszając wszyst­
kich, i tych. so są blisko, i tych, co są dale­
ko. by sic zwrócili w kornej modlitwie do 
Boga Stwórcy Pana. Rządcy świata i narodów, 
przywodząc -sobie na pan ręć  i zmywając D a­
rni skruchy nasze winy, które uzbrajają spra­
wiedliwość Bożą, i składając na łono Jego nie 
przebranego miłosierdzia nasze strapienia, 
szui.ali u Niego i w Jego oświecającej łasce 
pokoju i środków, prowadzących do niego, a 
które zdają się wymykać z rąk skw apliw ie 
poszukującej ludzkości.

Prosimy was, żebyście to uczynili posłu­
gując się słowy liturgji kościelnej, tej mistrzy 
ni modlitwy, słowami, które wkłada w usta 
i w serca nasze i p ulecą naszemu rozważa­
niu Módlmy się przeto, złączeni sercem i du­
chem: Boże, którego winy nasze obrażają a 
skrucha czynj łaskawym, racz miłosiernie 
wejrzeć na korne modlitwy ludu Twojego, a 
Itaiy, któreśm y przez winy nasze zasłużyli, 
racz łaskaw ie odwrócić11. (KAP).

 oo---------

Paryż 14 lutego. W pizejeźazie z Genewy 
do Londynu angielski m inister sp raw  zagra­
nicznych sir John Simon przyjechał wczoraj 
do Paryża i wieczorem złożył premjerowi La- 
Yidowi wizytę, k tóra trw ała 20 minut. Jak  
z kół pomiormowanycii donoszą, w  rozmowie 
obu ministrów poruszono miedzj innenii tak 
że dotychczasowy Drzebieg konferencji roz­
brojeniowej i kwestje porozumienia francu­
sko-angielskiego w sprawie konferencji repa 
racyjnej. Opuszczając pałac ministerstwa spr.

zagranicznych sir John Simon oświadczy! 
dziennikarzom, że nastrój, panujący na kon­
ferencji i ozrojoniowej w Genewie, npow ai- 
nia go do stawiania pomyślnych horoskopów. 
Początkowo zapatrywano się na konferencję 
rozorojeniową może zbyt sceptycznie Teraz 
jest on przekonany, że rezultat konferencji 
będzie pozytywny i  dla sprawy pokojn bar­
dzo korzystny. — Dziś przed południem od­
jechał sir John Simon do Londynu.

 oo---------

f e z .  Knm. pfac. Państwowych odiiera zarzuty
wicemarszałka Polakiewicza,

.We wczorajszym nunu rzo' zam-cściliśmy wy 
jaśni mia p. wic -marszałka Sejmu Polakiewi­
cza (B. P>.\ pozostające w  związku z jego roz­
mową'z delegacją Naczdnego Kompotu Pra­
cowników Państwowych. Delegacja ta inter- 
w.-njowaia u poszczególnych ,ig nipo wiń sej­
mowych w sprawie p olctówra urzędników. 
'V wyjaśuieniaeb swych j». PoL-tkłowk-.z zarzu­
cił, żo w komunik lcio wydanym o farzchiogu tej 

zmowy przez Naczelny Kom. Pnc. Państw, 
(uzekręcono i sfałszowano jego słowa. W od- 
pawieui,, na te zarzuty Naczelny Kran. Tra. 
zowniKow Państwowych ugłosił następujący 
Łom-iaikat.

Wskutek ogłoszenia komujj.katu naczelnego 
towiteiu pracowników państwowych, kolejo­
wych i komunalnych, p. wicemarszałek Pola- 
giowics zaaiiościł w niektórych pismach oś_ 
iriad-cząso zaprzeczająco treści komunikatu, o 
lę on dotyczy rozmowy z nim prowadzonej 
lYekukik logo naczelny komitet pracowniczy, 
jdpiera zarzui złośliwości i tenuencyjności. u- 
waża za. rzecz niezbędną stwierdzić, że delt. 
iacja jego starała się możliwie najwierniej na 
podstawie zaniskow, czynionych w czasie roz- 
oowy oddać irese lego, co usłyszała od pana

wicemarszałka Polakiewicza. W komunikacie 
naczelnego komitetu nie zamieszczono twier- 
dzen:a, ża pan wicemarszałek Polakiewicz .prze­
mawiał w ;mien'u Bloku Bezpartyjnego WspSł 
pracy z Rządem, jakkolwiek przyjął mmurja- 
ły do tego bloku adresowane i jakkolwiek prz-3 
mawiał — w liczbie mnogiej — ani tego, że 
zapowiedział nowelę, zmniejszającą pobory u- 
rzędników czynnych, gdyż w komunikacie 
stwierdzono wyraźnie, że „w łonie rządu nara. 
zie niema zamiaru zmniejszania pofcorow urzę 
dnikom cgj»nnym...“.

Pozatom żadnych rzeczowych zaprzeczeń 
nb zav. iera oświadczenie pana wicemarszałka 
Polakiewicza, wskutek czego delegacja naczel­
nego kom’te tli zmuszona jest potrzymać w ca. 
łości treść tego, co zamieszczono w komuni­
kacie.

Dalecy mł zamiaru przeinaczenia stów pana. 
wicemarszałka, Polaki,owi,cza i wolni od wszel­
kich tandoncyj pobocznych, stwierdzić musimy, 
że jakakolwiek zmiana zapowiedzi wygłoszo­
nych przez patia wicemarszałka Polakiewicza, 
Pędzie przez stan urzęcmiczy powitana z praw­
dziwą ulgą.

Prezydium Naczelnego Aowitofcti.
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Fi ad to za nterf-sowanip policji
protesmuii w -prawdo ustawy małżeńskiej.

Żywiołowa akcja protestacyjna ludność5 
wiejskiej przeć wko zakusom na sakram ent 
małżeństwa wzDuaziła swoiste echa. Instytut 
Akcji Katolickiej w Kielcach zaskoczony zo­
stał wiadomością z paraf'. Daleszyce, że po­
licja miejscowa przeprowadza wywiad w kie 
runku ustalenia, czy protestów w spraw ie ma* 
żeńskiej nio podpisywali przypadkiem niepeł 
noletui! Interpelowany przez miejscowego ks, 
proboszcza komisarz P. P. tlnmaczyl to ja- 
fciemś poleceniem. Ciekawe, kto m ód  by wy­
dal’ takie polecenie i w jakim celu? Komu 
bowiem zależeć może na clicialnem kontrolo­
waniu akcji samorzutnej, m e skierow ane 
przeciwk-o Państwu, ani nie n*ruszającej sp o ­
koju publicznego? A skutek tego zaintereso­
wania się policji sprawrą małżeńską wyiwaiza 
i gruntuje niesłuszne, sądzimy, przekonanie, 
ze stanowisko zajęte w tej spraw ie przez lud- 
ność katolicku wie iddc oo myśl, ,maro<1":- 
nych cztuników zarządzających podonne do- 
cbo&iema, (KAP). 1

Wyczekujące stanowisko Ligi Japończykom na ręką.
Paryż, L4 lutego. Wedle doniesień z To- 

kjo, sekretarz stanu w ministerstwie spraw  
sagranicanych oświadczył przedstawicielom 
prasy japońskiej, że rząd japoński oDodziewa 
się, iz Liga Nardów w konflikcie chińsko-ja­
pońskim w dalszym ciągu zachowa stanowi­
sko wyczekujące i  nie okaże zaniepokojenia 
z powodu akcji wojskowej w Szanghaju.

Kląska Chińczyków pod Charbinem.
Paryż, 14 lutego. Dono-zą z Szanghaju, że 

kolo Charbiua doszło dziś do walLi między 
wojskami chinskiemi a japońskienti. W to­
ku walki, która zakończyła się zwycięstwem  
Japończyków, stracili Chińczycy 40 zabilych

i kilkudziesięciu rannych. W iele chińskich 
żołnierzy dostało się do niewoli.
NIEMA TAJNEGO UKŁADU SOWIECKO- 

JAPOŃSKIEGO 
Moskwa, 14. 2. (PAT). Agencja. „Tass“ in* 

formuje z kół urzędowych, że pogłoski, dofy 
czace tajnego porozumienia Sowietów z Ja 
ponją w sprawie Mandżurji nie odpowiadają 
prawdzie i polegają na nieporozumieniu. —. 
Prawdopodobnie pogłoski te powstały wsku 
tek propozycji Sowietów, dotyczącej p kiu e 
nieagresji, którą swego caas-j "ząd sowiecki 
w osobie Litw inowi, nadesłał na r ęee Yoslii* 
shady i na którą OuuLpowieM datyohm : nie 
otrzymał.

Demonstracja fiuty niemieckiej przeciw Litwie.
Berlin. 14. 2. (PAT). Krążownik niemiefo- 

ki „Leipzig“, najbardziej nowoczesna jednost­
ka bojowa niemieckiej marynarki wojennej, 
za winą? dziś do portu Piławy. W najbliższych 
dniach okręt ten, wt&z z iunetni jednostkami 
niemieckiej marynarki wojennej urządza ma­

newry na Bałtyku. „DeutSCnb Allg. Złg." pod 
kreślą, ze przy bycie krążownika „Leipzig“ 
du Piławy pozostaje w związku i  "stataieml 
wydarzeniami w Kłajpedzie. W ciągu niospeł 
na 5 godzin „1 eipzig" może odbyć drogę i  Pt* 
ławy do Kłajpedy.

 J !.J i .  " j m

NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI O PODKOPIE 
POD LOŻĘ PREZYDENTA RZPLlTEJ.

Prasa warszawska donosi, że w sobotę za­
alarmowano władze bezpieczeństwa o wyfery„ 
ciu tajemniczego podkopu poa loża P. prezy­
denta Rzplitej w Operze. Doniesienie to ix>t.rak- 
towano noważnie. gdyż na nastąpmy dzień za_ 
pow iadano przybycu do teatru P. Prezydemia. 
Badania i>rzoprowadzo,ne prz “z policję, władze 
budowlane i delegatów straży pożą icj wyka­
zały, że byl to jakiś nierozsądny alarm. Wy­
kryto bowiem iedyniw w loży dla publiczmośc’, 
mi czczącej się nad lożą P. prezydenta, „rparę 
=zerokosci 30 cm., która powstała wskutek wa 
'Hiwej konstrukcji drzwi t. zw. zaworowych, 
^znarę która wkcńru n :e groziła ni 'bezmieczeń- 1 
stwem, polecono naerawić, a przy okazji p od-' 
dano cały gmach rewizji.

POSFL DURO UNIEWINNIONY.
W piątek odbyła się rozprawa w procesie 

lolity^znym, wytoczonym posłowi ze Stron-ni. 
ctwa Ludowego Janowi Duro Posła Duro os­
karżono na podstawie dnicsiema policji o rze

GEN. N0BILE GŁÓWNYM KU SSTKUKTO­
REM STEROWCuW W SOWIETACH.

Berlin, 14. 2. (PAT). Generał Noblle, któ­
ry przejeżdżał wczoraj przez Beaun, zawarł 
za zgoaą Mussolinlego z sowiecki om i władza­
mi lotnicżemi 4-letni kontrakt, na zasadzie 
którego obejmuje stanowisko głownego kon­
struktora budowy sterowców w Sowietach. 
Nohile uia wziąć udział w ekspedycji polar­
nej, organizowanej przez Instytut arLtyczny 
w Leningradzie.

——  —oo— ------

Kanada hokejowym mistrzem olinuj.
Ostatnie dwa mecze hokejowe rozegTano w 

ramach turnieju olimpijskiego dialy następując** 
wyniki: Kanaaa — Stany Zjednotamt 2:2, 
Mimo przedłużenia gry rezultat ostateczny nie 
uległ zmianie. Niemcy — Polska 4:1 (Oh), 2:1, 
2:0}. Bramkę dla Polski uzyskał Kowalski.

W wyniku ostatecznym Polska zajęła w tui 
nieju hokejowym ostatnie miejsce. Kolejność 
drużyn przedstawia się następująco: 1) Kanada, 
2) U. S. Ań‘3) Niemcy, 4) Polska.

Opawa —  Kraków 6 :0 .
Hokejowe zawody międzymiastowe Opawa 

Kraków zakończyły się wysoką porażką K ra -! 
kowa w stosunku 6:0 (4:0, 1:0, 1:0).

[ PGŹa R W KOPALNI
' Katowice, 14 H. (FAT). Wczoraj o godtnrw 
9 wlecz wybuchł nagie poża" w ezyoie „Pocti- 
ha-mmer1 w kopalni Goth&rd* w Oiegc- rle w  
powieci** mrię^cdioiwickim. Pożar powstał W 
głębi kopami walcu tek zapalenia się pyłu wę­
głów t go Nikt z załogi. twwamfce de odndóel

U

korne podburzanie ludności o uiedawanie re. 
kruta 1 niepłacenii podatków. Sąd okręgowy w 
Radomiu skazał posia Duru a 4 miesiące wię­
zienia . Na rozprawie piątkowej przed lądem 
apelacyjnym w Lu-bline ustalono, iż oskarże­
nie, oparte na doniesieniu policyjnen. jest bez. 
podstawne. Sąd apelacyjny wydał wyrok unie­
winniający poe. Duro. Bronił adw. Tomasz Gzjr 
uioJr.

Sąd okr^-ow”’ w Kukowie 
Wydział IV.

Dala 1& lutego 1938. 
feygn IV. Br. 21'32.

Sąd okręgowy, Wydzia* TV. w K ralow ie 
na posiedzeniu niejawneuu w  dniu dzisiejszym 
,po wystnehaniu wniosku Prokuratora Sądu ikrę 
gowegt w Krakowie wydał następu,«,ce 

postanowienie:
1) Zatwierdza się po myśl? §§. 469. 493 

austr. proc. kam. zarządzoną l wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie konf:skatę 
czasopisma Glos Narodu Nr. 39. % 9/2. 193S. 
z powodu treści:

artykułu zamieszczci egc na sti orne 2 p. Ł 
Listy ze wsi w ustępie od słów Administracja 
została do słów nie realizowane, albow “"i 
treść tego ustępu zawiera znamiona występku 
z §. 493 u. k. i a r t  V. ust; z 17/12. 1862 Nr.: 
8. Dzpip.

II, Zakazuje się dalszego rozszerzania skon­
fiskowanej treści powyższego artykułu, a  zakaz 
ten ma być "głoszony w przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma Głos Narodu 
i w Dzieumku-urzędowym.

IH. Cały nakład skonfiskowanego diuku ma 
być zniszczony.

Prezes Sądu ok.ęgowegc 
(—) Dr Czerny wr.
Protokolant Neuronowicz wr.

Za zgodność: 
PodpL nieczytelny.
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Bola ratowrs cr* znakomity roiwój Sokolstwa okręgu krakowsk*?gn
62 .sekcje sportow e. —  181 popisow ęim uasty ezn yd i. —  4240 członków.

ski wybrany prezesem.

Uap'giiaj ubnrd.jwal w Krakowie CeirOcziw 
Zjazd Rady Okręgów ej Scikohitwa iirrt^cwskifl

Edward Kuba)

wynaioz ona przez Lar rata (z lewej strony) ma 
słuśyó do zapobiegania katasl rotom łodzi pod. 
wodnych. Ponew aż takie boje maja być połą­
czone z łodzią przy pomocy drutu, w:ęo dzięki 
nim mcżnaby w bardzo szybkim czasie wy Myć 

miejsce zatonięcia łodzi.

t o  s h t c f i a i
n>  l ^ t a R f i a i i e .

P o n i e d z i a ł e k  15: św. Faustyna.
" Wz o r e k  16: św. J ulja.nny,
W t o r e k  16: wschód ełońca o godz. 712, 

Z&dlód 17.15.

POŻARY. W dniu wczorajszym wzywano 
«traż pożarną dwukrotnie. Pierwszy raz straż 
pożarna wyjechała o godz. 6.3(J na ul. św. 
Kingi 6, gdzie w jedne ni z mieszkań na II p. 
zapaliła się ścianka drewniana i podłoga w 
kuchni, obok pieca. Po wyrąbaniu pół metra 
kwadr, podłogi, pożar ugaszono

Poważna szkodę wyrządził pożar w  pie­
karni A nt Tatki p/zy ul. Kochanowskiego, do 
kąd wezwano straż o godz. 7.43. Pożar po­
wstał tu prawdopodobnie skutkiem zapalenia 
się  worków, leżących na bocznych przewo­
dach kominowych, odprowadzających dym z 
pieca piekarskiego. Spaliło się cate urządze­
nie piekarni oraz pewien zapas mąki. Zni­
szczeniu uległy dwie maszyny piekarskie. Ko I 
min pękł od piwnicy aż do wysokości drugie 
go piętra poprzez mieszkania lokatorów. — | 
Szkoda wynosi 15.uu0 złotych.

gp/"przy odziało zgórą 80 delegatów gniazd 
sokóli-cli neib. 'MdRjuifcikR Zo sprawozdania 
naozokiictwu aa lata 1930 i 19ol wynik* roz­
rost kruków stóe^o okręgu scfeołego w i wszyst­
kich laierurikuch p m y  sokolej. Dla wzioufb 
nienia Organizacji pod względom technicznym 
pcdr4*lony został Okręg kraików Ku l i  3 pod- 
otiręgi, który t» podział okazał się w pirakty- 
cc 'bardzo korzystnym, ałbowferu przez częst­
szo lustracje i .wspólno imprezy kilku gniiazft 
sąsiadujących z sobą — uinoctóaao słabsze i 

' 'iez-bowo mało gniazdu.
Rozwój poszczególny cli gniazd w J-i er uid et 

sportowym wykasuje również w"elki p ostęp, 
albowiem istnieją jutż 62 sekcje spoUowe róż­
nych kategoryj, jak: lekkoatletyczne, gie

warzyskich i zahfw oraz 
stawień amatorskich, poza-lem (poszc.zególn. 
gniazda urządzały liczno imprezy na rzecz lot 
nietwa i>cłskiug», i.ypodrwa śląskiego, P is k ie ­
go C-zerwcmego K-czyza, dla piropaigumly wałki 
przuriiiwgazowej itcl. Zorganizowano (udziały 
kobiet ?v ,M gniazdach. W r. l ‘>Jf było tim- 
hćw 2.987, druchen 840, młodzieży męskiej 223, 
żeńskiej 108. Wszystkich ćwiczących w okrę­
gu było 1.627, na ogólną 1 czbe 4.24G człon­
ków wraz z młodzieżą. Sctk-cJi o-kręgu krakow 
skióśp brali udział w rozlicznyicłi kursach, zlo­
tach i zawodach, wykazując aułifcGłuite wyro­
bienie i doskonały trening.

Bo t^ożenia obszernego sprawozdania skft*- 
bowegit) Oira.z technicznego naczelnictwa,. cana 
wiatan ńp*w y programu prac na rok bieżący, 
r,oczerni dokonano wyborów uzuipehiłnjąicycb.

sportowycn, piłki nożnej, tenisowej, kolarskiej, Dały cne n»u . wynik: prezesem Edward Ku 
Strzeleckiej, narciarskie? a nawet wioślarskiej, buliki, maezełiniiikiem Gustaw Holoubek, sefcrJ 

Dla podniesienia członków pod względom ‘terzem 
ideowym i duchówym. mczyniouo wiele, bo Misiąg 
w ciągu dwóch ostatnich la t odbyło s:ę Mt Anna Jakłiczówna, inż. Władysław Gawlików 
181 popisów gimnastycznych, 109 zebrań to- 1  ski i imż. Zygmunt Pnżyński

„Uciecha
Starcwiilna

T r i u m f  p e l s i t S e j  ^ r o d u k s ! ?  £3Ns©i&©Jrl
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Genialny twór stanowiący nowy etap polskiei kinematograf] dźwiękowej. -  Arcrdzk-k, o Du 
tężnym rozmacha inscenizacji, które tak nod względem mistr/owsk ej techniki reżvserji, jak 

i koncertowej ary artystów jest bezwzględnie rcwckicią doby współczesnej

hołdom złożonym rządzącemu rtąm Mamdest' 
nlkowi Ghrystusa.

Łączą go z Pol; ką węzły szczególnie »«r*
ilcczno — On bom em  był pim*wszym wizyta- 
torem  apostolskim i  piorwsym nuncjuszom

47 odczytów przed g ro d zo n e j Polski, a  nawet bawił i "n w Rra-
:*j"n M  W3TOd n;ts W «2aS'e “ W S &  bo1*

szewickiego j. m odlił się w chwili, gdy eię 
dokonywał „Cud nad M isłą". W Polsce otrzy­
mał konsekrację biskupią. Dlatego szczegól­
niejszą miłością ptacimy Mu za Jego miłośó 
dla narodu polskiego. Ale przede wszysikiean 
uczucia te  kierujem y do Ńicgo jako Namłest- 
u ika Chrystusowego, wyrażamy je zaś w  
praktyce posłuszeństwem d la  przepisów Ko­
ścioła.

Prelegeut om awia dajej p ikrótce < ncykli- 
i-i wyd&ne przez papieża w ezasio jego 10- 
letniego pontyfikatu, którem i poaikTeśldł on 
wagę, jaką w  szczególności przewiązuje dla 
sprawy katolickiego m ałżeństwa i katolickie­
go w jehow ania młodzieży.

Dziś — zakończył prof. Jelonek swą mo­
wę — najważniejszą jest kwestja organizacji, 
Najwymowniejszym więc wyrazem hołdu dla 
zwierzchnika Kościoła, będźue jak najliczniej 

Jan Cymborski, skterbnćkiełn AAoja ech j sze wstępowanie w szeregi Akcji Katolickiej 
Do Zarządu wcf zli: ócfja Rssrkówna, [ wytrwała w uiej praca. W uroczystej tej

chwili ślemy ku Stołicy Apostolskiej żyew - 
nia, by w jak najpełniejszej m ierze spełniło 
się życzenie Ojca św. wyrażone w jego ency­
klice, a mianowicie o powuót inowiereów aa 
łono prawdziwej wiary . Papież P ius XI 
niech żyje!“ Okrzyk ten podjęli zebrani z eu- 
tuzjazmem, wznosząc owacyjne okrzyki na 
cześć Papieża.

Akadem,ja zakończyła się odśpiewaniem 
pieśni przez chór oratoryjny z Iow orkiestry, 
pud batutą dyr. Barańskiego, pozostawiając 

v rażeńie na uczestnikach.

Hs ektar.srh im  l i f  t g *  M  « h
kiiulwW* dbłitawjtli m g  | |  ^ 3  % 3

C? i r t r u ^ y  5c
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Porywający dramat nniłosny osnuty na tle bohaterskich, peluycii bezgrauiLzaeao poświęcenia 
walk sprawiedliwuści z przestępstwem. —  — Gtówne postacie kreują

*3a r a  B cida , Zyai  Po^or^eBska
Eu gen iu sz  B o d o ,  Stefan Z w a rte .
Reżyser M, W a sz y ń sk i, . Muzyka M. Wg RS®, t h ó r  W a rsa
Sceny pełne słonecznego, hum oru, akcja o  nfezwyklem  napięciu, nader dow cipne fljalowi. dancingi, zachwycająco 

śpiewy chóralne i solowe, w szystko to czyni z filmu te  o prawdziwie m isirzowskie arcydz;ełu,

C tuy w ob u kinach jednolite. — Początek seansów  równocześnie w  obu kinach o g. 5, 7. 9’ 10 w niedziele o g. 3.

-oOo-

SEPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO,
Poniedziałek: , Jlgemjn w Aulidzie’*.
Wtorek 16. II. „Ifigeuja w Aułi<łzie“i
Środa 17. II. „Ifigenja w Aulid®ie“.

REPERTUAR KINOTEATkoW .
ŚWIT: .."W daleki świat*’.
WANDA: ,,Bezimimrl bohaterowie1* (film 

polski).
SZTUKA: Sterowiec L , A. 3.
APOLO; Cham (w roi. gł K rystyna Anknicz 

I  Mieczysław Cybulski).
KINO BAGATELA: Trader Horn (w roi gł. 

Edwina Both).
ADRIA; I- „Kochanek o północy". H. ,JŁ> 

zwociika1’
SŁONCE: „Tarzan, W łaaca Dżungli’' Dwie 

ireffje razem 14 aktów
WARSZAWA: „Arlekin ad a życia11, Erna 

Morena i H em /k  George.

UCIECHA: „Bezimienni bohaterowie11 'film 
polski).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś i w dni najbliższe pozostaje na repertua­
rze teatru  krakowskiego natchnione arcydzie­
ło  Eurypidesa „Ifigenja w Aulidzie11, któr ">i 
eobbtnia premjeia zadokumentowała wysoką 
kulturę teatralną naszej publiczności. P-otcżny, 
reprezentacyjny twór heieńskmgo gpojuszu w 
misrrzowskim przekładzio Jana  Kasp-rowicza, 
uzupełnionym i zrewidowanym przez J. Jed ,:- 
cza, zilustrowany przepiękną muzyką K. W. 
Glucka. spotkał się z gorącem uznaniem pu--' 
bliczuosci.

Kraków w 1Q-lecie r 1 Piusa.XI.
SOLENNE NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE NA WAWELU. -  AKADEMJA W DOMU

KATOLICKIM.

Katolickie społeczeństwo K rakow a obcho­
dziło wczoraj uroczyście 10-ta rocznicę koro-

ki, prezes Akcji Katolickiej p. Turowicz.
W głębi pocljum, przybranego szkarłatem,

nacji Ojca św. Piusa XI, skhidając tern wy- obok godła państwowego — Białego Orla — 
raz; hołdu i przywiązania do Stolicy Apostoł-1 w idniał piękny porlret Ojca św. P iusa XI, 
sklej. Urocz) stość rozpoczęła się o godz. 10 wykonany przez artystę m alarza p. Filipkie- 
rauo solenncm  nabożeństwem w katedrze na wieża. Wokół ustawiły się delegacje stowarzy 
W awelu, odprawionem przez Księcia Metro- szeń katolickich Krakowa ze sztandarami 
politę Sapiehę w asystencji duchowieństwa, j oraz chór Towarzystwa Oratoryjnego, który 
W prezbiterium  ustawiły się licznie delegacje rozpoczynając A.kademję, wykonał pod batu­

tą O. Madury utwór „Tu es P etrus11. Następ­
nie wszedł na trybunę prof. Wt. Jelonek, któ­
ry w przemówieniu sweni podkreślił znacze-

W prezbiterjum  ustawiły się ( -
katolickich ogranizacji i stowarzyszeń ze ■ł 
sztandaram i, resztę świątyni wypełni . w ier­
ni. Po Mszy św. Książe M etropolita zaintono­
wał „To Deum^ a równocześnie rozległy się 
dźwięki j,Zygmunta11.

W południe, o godz. 12-tej w Złotej Sali 
Domu Katolickiego zebrały się niezwykle li­
czne rzesze publiczności na uroczystej Aka- 
dem ji, poświęconej uczczeniu 1(1-1 ecia ponty­
fikatu Piusa XI. Akadem ję zaszczycił swą 
obecnością Książę Meropolita Sapieha w to­
warzystwie księży biskupów Itosponda i God 
łewskiego oraz członków kapituły katedra l­
nej: Ks. kau. Domasika, l\s . prał. Skoczyń- 
skiego i Ks. prał. Kuliga, rektorów seiniua- 
rjów duchów Przybyli również przedstaw i­
ciele władz, m. Sn. wicewojewoda Biiek, wi- 
ceptez. m. Ostrowski', prezes Izby Skarbowej 
Gr.eger, p-rez. Sądu Ukręgowcgo Szwarceu- 
berg-Czerny, dalej przedstirwimele Uniw. J a ­
giellońskiego: Ks. d/dek. Arclnitowski, p r . 
Zoll. prof. Smoleński, Ks. prof. W icher, im. 
Redakcji „Głosu Narodu11 nacz. red. A. Dziacz
kowski, konsułowie francuski i czeclioslowac

Do oieca trzeba ooalu dokładać co pewien cza«
bo choć początkowo żar sypie, to jednak pużniej bezwzględnie stygnie. . samo przedstawia 
się pocoda i trw.-lość małżeńska.— Należy stale wywoły wać wrażanie, t -  ,/edna strona o Jrngięj 
wa wieczne staranie i w drobnych nawet szczegółach myśii o .„:j wygodach i zapobiega brakom. 
Ulubiona perfoma żony. czv puder, "dy się kończy już — akieś mydełko do golenia, czy woda 
kolońska męża, przyniedone w poi-ę do domu, niby w m-ezenoie, choć ze wspólnei kasy, głaszczą. 

Czynią też efekt silny, że strona obdarowana jest otjektem stałego zainteresowania.

D r o g e r j a  —  P p r f i i » i i e r j a  — S k ł a d  a u t e c z n y

lŁ 'rlli,TiST5 S TEFAN H Y L A  ui*Wiana’«.
poleca: perfumy, wody k-dons^e (takż.e na wagę), pudry, myd>a, kremy, \ szelmp iosmetyki, 
trzebienie, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puaerniczki, farby do włosów

nie tej podniosłej uroczystości d la św iata k a ­
tolickiego. Mówca zwrócił w  szczególności 
uwagę ua nietrwalość wszelkich iustytucy.j i 
potęg ziemskich, czego dowodem jest kolejny 
w ciągu wieków upadek wielkich państw  i 
wielkich, wynioslych?*osobistosci, kle rych po 
tęga wraz z ich zgonem przeminęła. I w na­
szych oczach chwieją się zasady, ua jakich 
świat opierał swe słosunlki gospodarcze, sze­
rzy się przerażający' k iy /ys a niezadowolenie 
mas wyzyskuje d la  swych celów d la  szerze­
nia uienawiści — komunizm.

W tych chwilach, gdy wszystko się za­
chwiało i rachuby ludzkie zawiodły, jeden Ko 
ściół katolicki przetrw ał wszystko i jak od 
wieków tak i nadal wskazuje d ró g ’ do szczę­
ścia. nictylko wiecznego, ale leczesnego, 
czego wyrazem była enc. Leona X III „Rerum 
Novarum“. Oparcie się o papiestwo jest opar­
ciem się o instytucje trw ającą do końca świa­
ta. Uprzytomnienie sobie tego faktu jest dziś

Dziś odczyt u. P. Lenza.
W sali portretow ej Domu Katolickiego od- 

b-'dzie się dziś w poniedziałek, o godz. 7-e/ 
odczyt p. Lcnza o katolicyzmie i pacybźmie 
w Niemczech. P, Paulus Lenz, generalny se­
kretarz organizacji „Friedensbund deutscher 
Katholiiken”, należy do tych Niemców, którzy 
do innych narodów odnoszą się bez żadnych 
uprzedzeń i niechęci. P. Lenz zna doskonale, 
jak na Niemca, spraw y polskie, a w  jzczegól 
uości wszystkie zagadnienia graniczne. Na 
różnych odczytach i konferencjach dyskusyj­
nych p. Lenz już nieraz występował w obro­
nie Polski i Polaków przed niesłusznemi za­
rzutami niem ieckich ultranacjonalistów . ^  P. 
Lenz jest także wspólpracow-iikieni katolic­
kiego m iesięcznika „D er ’ Friedenskam pfer1*.

Jako  dobry mówca i srrunt-owmy znawca 
katolickiej doktryny pacyfistycznej zasługuje 
p. Lenz w  zupełności na to, by jego odczyt 
ściągnął jak najszersze koła inteligencji krA- 
kowskiej.

Odczyt urządza Katol. Związek Pol. Przy­
jaciół Pokoju. W stęp wolny

 :ooo:---------

ADA SARI W OPERZE KRAKOWSKIEJ.
Naibliżiszo przedstawienie opery krakow- 

slituj w diuiu 19 bm. uświetni swem wepółu, 
dżudem, bawiąc przejazdem w Poiece, nasza 
Mirkcinrta sopranistka p. Ada Sari, k tóra u- 
każo się w .jednej z majceMijszyc.h Irreacyj 
swego bogatego repertuaru, a to w 1 ytułowej 
parljj opery G. D onizittikgo „Łucji z Lam- 
mermowu11. W przedstajwiieniu tem udział we_ 
zmą rówinież znani artyści pp: Szynioiti.owŁcz, 
Stef. RamainowTski, i a Mazanek. Dyryguje 
dyr. Bot, Wallek-Walewski.

 oo---------
BENNO MOISEIWITSCH, fenomenalny ro­

syjski pianista-wirtuoz wystąpi z jedynym kon~ 
certem w sali Bolońslciego we wtorek dnia 16 
b. m. Recenzent „Daily E^press’1, Lendy© pisze 
o jego ostatnim koncercie: „Słyszałem Padorew' 
skiego i Eiinila Saucra, ale nigdy Moisolwitscht 
Jego słyszeć było dla mnie' zdarzeniem. Ot* 
jest mistrzem swego instrumentu, jak Vela6queE 
był mistrzem kolom. Niepojetem jost, jak czło­
wiek może stworzyć tak  skończoną pięfcnoeć 
w tonach. Niedziwota też, że publiczność, jak! 
oszalała, otoczyła estradę i żądała naddatków 
bez liku

  o o --------

Staie ra sW?dzie: leki, zioła, świeży tran i opatrunki.

Gziś i codzienne U  w Kinoteatrze 
t iżw i«kowym

Najgłośniejszy film św iata  reżyserii W . J .  VAN DYKE’A. tw órcy „Poganina*
• i „Białych cieni1*.

Arcydzieło, k tóre s wy m  ogrom em  przerasta wszysłko dotychczas w idziane.

T R A D E R  HO R N
Film-cud I Fiim-objawien.e! Romans ,,białej bogini** w dżungli afrykańskls].

W roli głównej nieziemsko pięknu

E D W I N A  B O T H

^



_______ „GŁOS NARODU” z dnia. iśf-go lutego 1032. Sir. *

Od soboty

B-oo lutego b. r.
W  K inoteatr**„świr

W spaniały  film  n a * n o w s z c |  p r o d n k c j i ! 
Jeden z najlepszych obrazów obecnego sezonu!

1 OitlSMI ŚWIAT
w

R a p s o d
s ł o w i e ,  m u z y c e  i

a
o b r a z a c h .

Wspaniały ten film prowadzi nas naokoło świata przez kraje najróżniejszyeh .narodów kuti 
Irienaskiej, a td latzawssy od Polski przez Niemcy, Rosję, Szwecję. Norwegję, kraje arktvcznc 
slandję, Anglję, Holandję, Francje, Portngalję, Wiochy, Szwajcarję, Bałkan, Grecję, Turcję, 
Egipt, Afrykę, Kapland, Palestynę, C.eorgję, Persję, Tybet, Himalaje, Indje, Wyspy Sunda, 
Chiny, Pustynię Gobi, Japonję, Hawai, Kraj ogniowy, Amerykę Południowy iirazylję i Stany 
Zjednoczone. — Przed widzem przesuwają się obrazy, dające mu poznać nie tylko rozmai (ość 
krajów i zamieszkujących je ras ludzkieh, tempo życia i rozmach pracy ludzkiej, wspaniałe 

pomniki twórczego umysłu ludzkiego — lecz takż.e piękno samej przyrody.

Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o góclz. 3 — 5 — 7 — 9
Ceny miejsc od 50 gr. do 2 Zł. — Zniżki dia Urzędników, Wojskowych i Akademików

Wyniesienie małżeństwa do godności Sakramentu,
Oto tem at prelekcji profesora Uniwersy­

tetu warszawskiego Ks. Dr. Bukowskiego, 
we czwartek 11 bm. wieczór w Domu Ka­
tolickim w Krakowie — w cyklu odczytów 
o obronie katolickiego małżeństwa.

Małżeństwo ustanowiono przez samego Stwór 
cę  zaraz przy stworzeniu pierwszej pary ludz­
kiej, uległo z rozmnażaniem się grzechu i roz­
padaniem namiętności ludzkich coraz większe­
mu rozluźnieniu i skażeniu. Zbawiciel zstępując 
z nieba, by ludzkość z grzechu i jego skutków 
^wybawić, przyniósł także dla małżeństw ratu­
nek i lekarstwa. Jak  to  trafnie Ojciec św. Pius 
XI w swej Encyklice z grudnia 1936 określił, 
Chrystus powołał małżeństwo na nowo do nie­
skażonego stanu i wyniósł jo do godności praw 
dziwego i wielkiego sakramentu Nowego Zako­
nu, t. j. uczynił je znakiem i źródłem osobne] 
łaski wewnętrznej, przez którą udoskonalił mi­
łość przyrodzoną, wzmocnił nierozerwalną je­
dność i małżonków uświęcił.

Dokonał tego Zbawiciel w Swem ..Kazaniu 
na Górze”, w którem wyłożył podstawowe za­
sady Swej z nieba przyniesionej nauki, oraz 
Swego ustawodawstwa, mającego prawo moyże 

• azowe uzupełnić. Na podstawie oświadczenia 
Chrystusa, że trwałość węzła małżeńskiego o- 
piera się na woli Boga i wyjęta jest z pod wła­
dzy człowieka, oraz że mojżeszowe pozwolenie 
na rozwód w pewnych wypadkach dane było 
ty lko dla zatwardziałości .serca żydów a  w przy 
szłości każdy, kt.oby oddalił żonę swoją i pojął 
inną, jakoteż każdy kto by oddaloną polał, bę­
dzie winnym cudzołóstwa — nauczał iCościół 
katolicki zawsze, że w Nowym Zakonie rozwód, 
umożliwiający nowe małżeństwo, jest nawet 

w  wypadku cudzołóstwa wykluczony a- tylko 
to  złącz en i o co do pożycia z odpowiednich p rzy  
czyn dozwolone. Tę samą zasadę no wtórzył 
Chrystus wobec Apostołów. Bezwzględną we­
wnętrzną nierozerwalność małżeństwa głosi też, 
jako przykazanie Boskie, św. Paweł w listach 
do Korya.tjan i Rzymian.

Przywracając małżeństwo do pierwotnego 
nierozerwalnego stanu i nakładając małżon­
kom obowiązek wytrwania w wzajemnej wier­
ności i miłości aż do śmierci, nie myślał Zba­
wiciel zostawić ich swym własnym, słabym si­
łom, lecz obmyślił dla wiernych swoich obfitą 
nadprzyrodzoną pomoc, która miała im prawo 
ewangeliczne uczynić lekki om a  jarzmo mał­
żeńskie słodkiem. Wyposażył małżeństwo w 
szczególną laskę, uczynił je źródłem łaski, obda 
rzył nawet mocą udzielenia nadprzyrodzonej la ­
ski przez wyniesienie małżeństw/a do godno­
ści sakramentu. Kiedy i w jakich słowach Chry 
stus ustanowił małżeństwo sakramentem, P is­
mo św. wyrażnio nie podaje. Nie określił tego 
też Kościół. Niektórzy teologowie przypuszczają, 
że Jezus dokonał tego ustanowienia, już pod­
czas Swej obecności na godach małżeńskich w 
Kanie Galilejskiej, gdzie też pierwszy jawny cud 
uczynił. Inni sądzą, że Chrystus wyniósł małżeń 
stwo do godności sakramentalnej równocześnie 
z jego przywróceniom do pierwotnej czystości 
a  jeszcze inni utrzymują, że nastąpiło to do­
piero po zmartwychwstaniu, kiedy Zbawiciel, 
jak  świadczy św. Łukasz ^ukazywał się Apo­
stołom przez 40 dni i mówił o tem, co dotyczy 
Królestwa Bożego'*. Aczkolwiek Apostołowie 
nde spisali wszystkiego czego Chrystus nauczał 
i co uczynił, to jednak zaszczepili oni u pierw­
szych wiernych właśoiwe zapatrywanie na mał­
żeństwo, które tą  samą drogą przeszło do na­
stępnych pokoleń 5 może być przez nae z doku­
mentów tradycji poznane. Zresztą św. Paweł 
w  liście do Efezjan wyraźnie wskazał na  sakra­
mentalny charakter małżeństwa.

Małżeństwo ma już z natury swojej wznio­
słe zadanie, ponieważ powołano jest do uczest­
nictwa w twórczej mocy Bożoj, do współdziała" 
uia nrzy stworzeniu żywych obrazów i świado­
mych czcicieli Boga. Lecz chrześcijańskie mał­
żeństwo ma nieporównanie wyższy cel, bo ma 
pomnożyć liczbę czczących Boga w zjednocze­
niu z  weselonym Synem Bożym, ma przysposa­

biać żywe naczynia laski, nowych członków 
mistycznego ciała Chrystusowego, wychowy­
wać „współobywateli świętych i domowników 
Bożych". Powołane więc jest małżeństwo do 
szczególnych stałych funkeyj w mistycznom cle 
lo Chrystusa, ma być osobnym tegoż ciała or­
ganem, narzędziem zabezpieczającym jego na­
leżyty rozwój. Lecz cóż ożywi ten niemy twór, 
złożony z dwóch, przedtem oddzielnych komó­
rek? Cóż włączy go do nadprzyrodzonego orgw 
nizmu mistycznego ciała Chrystusowego i u- 
zdol.nl do właściwych sob e funkeyj? Czyż to 
nie musi i nie może stać się jedynie przez łas­
kę uświęcającą, zawierającą zarazem prawo do 
odpowiednich łask uczynkowych? Tylko laska, 
może małżonków uzdolnić do miłości na  podo­
bieństwo, tej, która łączy Chrystusa z Kościo­
łem i do właściwego przysposobień’a ciału Chry­
stusowemu nowych członków. Ponieważ zaś 
Bóg nakładając' obowiązki, przechodzące siły na 
turalne, nikomu nie odmawia nadprzyrodzonej 
laski, mamy pewność, żo chrześcijanie przyjmu­
jąc obowiązki małżeńskie, dostępują nowego 
przypływu nadprzyrodzonego życia, mającego 
swe źródło w Chrystusie jako głowie ciała mi­
stycznego, czyli innomi słowy, że zawarcie mał­
żeństwa jest połączone z laską, a  zatem także 
znakiem łaski. Zważywszy zaś, że w Nowym 
Zakonie, w przeciwieństwie do Starego, które­
go niższość szczególnie św. Pawł silnio podkre' 
śla, wszystkio od Boga ustanowione stale zna­
ki łaski wyposażone są w moc udzielania tejże 
laski, mamy pewność, żc zawarcie małżeństw* 
przez chrześcijan udziela laski uświęcającej, 
wraz z prawem do łask uczynkowych, odpo­
wiadających celom -małżeństwa, czyli, że mał­
żeństwo jest sakramentem w prawdziwem 5 
wdaściwom tego słowa znaczeniu.

Na poparcie, żo małżeństwo jost sakramen­
tem, Ks. Prof. Bukowski naprowadza tradycję 
chrześcijańską (czasy bezpośrednio poapostol- 
■skie), cytując opinjo Ojców Kościoła. Nadprzy­
rodzony' charakter małżeństwa oświetlił najja­
śniej św'. Augustyn, dowodząc, że niałżeństwb 
wiernych jest pewnym sakramentom (ąucddam 
sacra men tum), którego następstwom jest niero­
zerwalność związku małżeńskiego. Że już w sta­
rożytności chrześcijańskiej ogólnie stawiano 
małżeństwo na równo z innomi sakramentami, 
na to dostarczają dowodów księgi liturgiczne, 
będące publicznemu dokumentami kościołów. 
Wszystkie zawierają oprócz fonnularzy dla 
sprawowania innych sakramentów, także prze­
pisy dla błogosławienia małżeństwa. Modlitwy 
w -nich zawarte, wyrażają żywą wiarę w Bos­
kie ustanowienie małżeństwa i nierozerwalność 
■węzła małżeńskiego, oraz prośbę do Boga by 
zawierających małżeństwo „uświęcić raczył, a- 
by. wzajemnie świętością zostali złączeni” . Tak 
samo rzecz się ma z księgami liturgicznemi ko­
ściołów wschodnich. W nich zna id u ją się mo­
dlitwy co do treści zupełnie podobne i tak  sa­
mo przytaczany' jest tekst z listu św. Pawia do 
Efezjan o stosunku małżeństwa chrześcijańskie­
go do mistycznego związku Chrystusa z Ko­
ściołem. I  to dotyczy również ksiąg liturgicz­
nych kośc?ola bizantyńskiego, jakoteż Monofi- 
zyt-ów i Nostorba.nów. którzy wszyscr małżeń­
stwo, zali cza ja do siedmiu sakramentów' Nowe­
go Zakonu. Pewnom potwierdzeniem tego c!) 
też niektóre malowidła w katakumbach staro- 
ohrze&yiańskioh. przedstawiające mężczyznę i ko 
bielę podaiacych sobie prawe ręce. a nom ędzr 
ich słowami monogram Chrystusa, albo w no- 
środku nich postać Zbawiciela trzymającego

nad ich głowami wieńce, jakie wkładano no­
wożeńcom przy błogosławieństwie ślubnem. Nie 
kiedy umieszczony jest na dole napis: „Then 
charis” (łaska. Boga), wyrażający' jasno wiarę, 
że Chrystus udziela zawierającym związek mał­
żeński szczególnej łaski.

Odkąd nauka teologiczna dokonała syntezy 
sakramentów św., zaliczano ogólnie małżeństwo 
do ich liczby. Niotylko poszczególni teologo­
wie i synody partykularne, lecz także powszeen 
nic, już na kiłka 'wieków przed soborom trydćn 
cskiin, wymieniają wyraźnie małżeństwo pomię­
dzy' siedmioma sakramentami Nowego Zakonu. 
Zgoda wschodniego Kościoła w tym względzie 
z Kościołem Rzymskim znalazła na Końskim 
synodzie unijnym w 1274 r. w wyznaniu wiary 
cesarza Michała Paleologa swój uroczysty wy­
raz. Więc slusznio zostało zdanie Lutra i Kal­
wina odmawiające małżeństwu godności sakra­
mentalnej przez sobór Trydencki potępione ja­
ko sprzeczne z całą chrześcijańską, tradycją i 
napiętnowane jako horozja.

Końcowe ustępy swego odczytu prelegent 
poświęcił omówieniu sakramentu do umowy 
małżeńskiej, z  nauki Pisma św. i Ojców Kościo­
ła wynika, że istotę sakramentu małżeństwa 
stanowi jodynie odpowiadająca właściwym wa 
runkom umowa małżeńska, t. j. zdanie i przy­
jęcie praw oraz obowiązków małżeńskich. Taka 
umow a wymagana jost 7. natury rzeczy j na niej 
też istotmio przed Chrystutetsm zawarcio małżeń" 
stwa polegało. Chrystus zaś co do tego nie 
wprowadził żadnej zmiany, lecz istniejące ju t 
naturalne małżeństwo wyniósł do godności nad­
przyrodzonej. sL

M a & i o .
Wtorek 16 lutego.

Kraków, (312.8) G. 11.45 Przegląd prasy; 
11.ÓS Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe;
13.10 Komunikaty, z Warszawy; ,15.15 „Chwil­
ka lotnicza” 15.25 Transmisje z Warszawy; 
16.20 Odczyt z Warszawy; 16.40 Płyty gra­
mofonowe ii Icamiuaiłkaty harcerskie; 17.10 
..Węzły gordyjskie i labirynty”, wygłosi dr. W. 
Wilkosz; 17.35 Koncert • z. Warszawy; 18.50 
Rozmaitości, komunikaty; 19.10 „Polska a  „Sło 
wiauszezyanab - wygłosi dr. Wł. Semkowicz; 
19.30 Wiadomości sportowe z Warszawy; 19.35 
P łyty gramofonowa; .19.43 Transmisje z W ar­
szawy; 22,50 Muzyka tan. z Warszawy.

Katowice, (408.7) G. 11.45 Przegląd, prasy, 
11.58 Sygnał czasu 12.10 Koncert z .płyt gra­
mofonowych; 13.10 Komunikaty; 15.05 Inter­
mezzo muzyczne; 15.15 Transmisje z W arsza­
wy; 16.40 Koncert z płyt gramofonowych;
17.10 Odczyt z Krakowa; 17.35 Koncert z W ar­
szawy 18.50 Rozmaitości; 19.05 Odcinok po­
wieściowy; 19.20 M. Orlicz: ..Prawda i niepnaw 
da artyzmu wT teatrze” ; 19.40 Komumiikaty 
sportowe; 19.45 Transmisje z Warszawy; 22.55 
Muzwka ten, z Warszawy.

P rzy  zm ian ie  adresn prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
p o d a n ie  dawnego adresu.

Ks. JAN KANTY FIEDOR
Szambelan Jego Świątobliwości, 

proboszcz w Drogin i długoletni dziekan myślenicki
zmarł w dniu 14 lutego 1932 r., opatrzony św. św. Sa­

kram entam i w  wieku lat 90.
Pogrzeb ś. p. Zmarłego odbędzie się w  dniu 16-go bm. 
ó godzinie 9-tej rano W kościele parafjalnym  w  Drogini.

Z Dalekiego Wschodu

ZŁOTE MYŚLI 
z okazji Tygodnia Propagandy Trzeźwości.

Niema dzieła społecznego bardziej pilnego, 
niż walka z alkoholizmem. — Papież Pius X.

Do trzeźwości narodu wiodz:e tylko trud 
zbiorowy i wytrwały.

J. Ejsmond.

Trzy ważne postacie w konflikcio japousko-ch ińskim. Od lewej strony: Eugemjusz Ozem, były 
minister spraw zagranicznych Chin. który o beenic organizuje obronę przeciw Japończykom 
Hirohito, cesarz japoński, marszałek Czan.Kaj- Szelc główno-dowodzący amnji chińskiej. —

D iiś ,w sc b 9 t«  13 bm. 
p r e m j « r *

» ! APOLLO f f
w  te it r z t  św lttlnya

Największy sukces ekranów! Cliluba i perła naszej produkcji!
Bezwzględnie najlepsze i najbardziej arty s ty czn e  dzieło polskiej kinematografji, które zostało

natychmiast zakupione zagranicę!

C H A M
Porvwającv romans, osnuty na tle powieści Elizy Orzeszkowej, ilustrujący konflikt dwóch 
odmiennych żywiołów, dwóch płci, dwóeh odmiennych środowisk, rozśpiewany, rozsfoneezmony

wesołością, młodością i radością życia!
W rolach ełówftych: prześliczna" pełna żywiołowości i ognia

KRYSTYNA ANKW1CZ M IE C Z Y S ŁA W  CYBULSKI
(znana x krakowskiej sceny) znakomity artysta, porywający męską urodą

reżyserja J. Nowina Przybylski. Sceuarjusz Prof. Dyr. 11. Szyjkowski.Muzyka Prof. J, Maklakiewicz. 
Arcydziełem tem kinematografia polska otwiera sobie drogę na cały św iat!
Jak Polska — Polską nie stworzono jeszcze u nas tak wspaniałego film u!_____

Na ogólne żądanie, prolonguje Się od soboty 13 b. m. W KlJtlC „SZTU K A  
c  T K f Y i i  A n i l l ? r  «  •  9  Z powodu niesłabnącego pawodzeniaS T L f t t t W l L l  L  «*• tsgo f e n o m e n a l n e g o  arcydzieła.



Sto  i GŁOS NARODU" z dnu 13-go lutego 1941 m . OL

Z życia Słowian.
HYDROCFNTRALA SŁOWACKA

purwstaje w  Dolioii- Powaskwj vmaa r-zeką 
Wagiem), kosztem L00 mil jon ów konm, zaczę­
ta  Dbecmic, a trwać będzie jej budowa 4 lata, 
pray współpracy 3.000 robotników, G-łbizyma 
bydruuantuala wytwaazać będzie 87 ind. KW. 
iwasnie. Udział Jsraiiuy słowackiej w ynosi 40%, 
a po latacjh 40 iprzechodizi praetteiębionftwo zu- 
pełnie na włabuiość kraju.

ODCZYTY O SŁOWIAŃSKICH AUTORACH
modernisty uznych zorganizował w Pradze 

.ia łe ra ird  Odbor lemske narodni iady'1. Wśród 
wykiadć w i poetkauh. rosyjskich, pisarkach sło 
wnękach, jugosłowiańskich i t. d. wygtied pre- 
lefcc ję o „kobiecie we współczesnej iittraturze 
polskiej" dr. Janina W yskowJtaja, seadjuj^cs 
w Praoze i tłumacząca urwory czeskie. Recy­
tacji podjął się p. Kazimierz Wierzbiński, pin 
sowy aittaohe poselstwa polskiego, OJc/.\t-y wl- 
-bywiją się w sali Instytutu Francuskiego — 
łifl. Sztjr pańska 3.

SŁOWIAŃSKI WIECZÓR

urządziła w tłusty czwartek w wielkiej sal' 
Lucerny „Vszesiovansika Baseda" w Pradze 
Głównym punk ,etn programu były narodowe 
.ańc-o z pińskim ma suran.

u n a n m uam m m m m m m m m tm m

c i e f i a i ^ e .
NAJBOGATSZY UTER YT ANGIELSKI. 

Edgar Wallace był po Bi Shawhe najbogatszym 
literatem angielskim. W jednym tylko r. 192S 
otrzymywał Wallace 3 do 1.000 funtów tygo­
dniowo z przedstawień swoich szlak w irzecii 
teatrach londyńskich. Jogo powieści detekty- 
wne, któr« produkował en uiasse i mesłychanla 
szybka, nip. w r 1927 napisał iob „tytko" 26, 
dawały mu olbrzymie dochody i rozchodziły 
gię iw miljoaaeh egzemplarzy, przełożone na 
wszystkie jeżyki świata. Roczny przeciębu/ do. 
chód "martego przedwcześnie pisarza obliczano 
ua o t. 300.000 funtów.

J t u r f i  n>ydcmmi€My.
PRZEGLĄD PGWSZFCHNY ‘ Nr. 578. 

Luty 1932. Ostatni zeszy, tego miesięcznika, po 
święcony sprawom religiirym, kułturainym i 
•pobożnym zawiera nast. treść: J. Feldman: 
,3ismarok wobec Kościoła katolickiego’1 ke. 
dr. P- Ohujnacki: „Empirjo — psychiczne pod- 
atawv pojęcia duszy ludzkiej", J. Święcicki: 
„Psychoanałi sa w literaturze polskiej", Jerzy 
Bandraweki: 1, Współczesna powieść amerygań- 
sŁ»“, W. Arcumowioz: „Prawdy Cyprjana Nor­
wida” (Dokończenie), ks. H., Weryń-ki: „Wio­
ski Kościuszkowskie i fo w , Gmazu Sierocy cli", 
leg. J. Urban: „Sprawy Kościoła", ks. St. Podo- 
leńskt: „Wśród nauczycielstwa szkół powszech. 
nych w Polsce” . Zeezy, uzupełnia bogaty dział 
recetozyj z najnowszych wydawnictw. 
m m sg B S E T B m sm sa B S S B sm a a B a m

Celem uregulowania naKładu 
prosimy o na.ryehlejsze uregu­
lowanie pronumeraty.

Z LISTÓW DO REDAKCJI.

Honorarja łekarsKie winny być obniiene.
Otrzymujemy następujące słutz&a *rwag.ł 

Nie ulega wątpliwości, i i  przedmioty w n en n ar  
go życia pomniały. Poiamały artykuły żywno­
ści, obuwie, ubranie — potaniały naw et mtese-
kania.

Mo ulega jednak również wątpliwości, tt t u
ey — zwłaszi za dla ini i łigemeji, aą b-. ciężki®. 
Wyżyć z rodzin? z pensji okrojonej o 15 proc.
— to prawie uirpodooiehsbwo. Ooż dopiero gdy 
choroba zapuka w i  wrota, gdy przyjdzie zapła­
cić lekarzowi 25 zł. za wizyty — knplć dro­
gie lekarstwa. To też ioane są wypadki gdzie 
ojciec, żywiciel rooziny, lub marka nieletnich 
dzieci chorują, a nie ratują ®ę — perswadując 
sobie do ostatka, iż obejdzie się ;&ez lekarza — 
czując bowiem, iż budżet ich nie pomieści takie" 
go wydatku, iż łatwiej obejść się bez łekąrza, 
jak bez ehleba i butów. I słyszałam w podobnym 
wypadku płowa, raczej smierc tak zax’*użaś 
się! Niejednokrotnie dokonuje się tragedja — 
odchodzi jedyny żywiciel rędziny lub .oatiBŁ.

Jakże wobec tego przedstawia się kwest ja 
honorarjum lekarskiego — owe 25 zł.? Ozy nie 
jest wygórowaną sumą? Wszak pp. lekarze i r t  
partycypują w  potanieniu wszelkich artykułów
— sami nie chcą jednak ustąpić z norm dotyeh. 
czasowych.

Przed kilku dniami poru ,zono na iamnefi 
■Głosu Nar." kwestjo zarobku lekarzy. Stwier­

dzono iż tyle osób korzysta z kas chorych I 
podobnych instytucji, iż to  obniża dochody !»-■ 
karzy. Zapawłw — jednali rosm-o to wybitniejsi, 
w o ln o  praktykujący lekarze, mają ąsraktyką I  
znaczne dochody.

Czyi  ze względów humanitarnych’, a- także 
we własnym interesie, nie byłoby wskazane 
obniżyć honorarja?

Na połowę dzisiejszego bonorarjujn zdobył­
by się jeszcze niejeden urzędnik, profesor 
i  t d Poczekalnie pp. lekarzy świecące pustkf 
mi zapełniłyby się a pp. lekarze przcstaUby być 
przedmiotem surowej krytyki lub często obu­
rzenia.

Londyński „Daily Telegraph" w parnie 
swego korespondenta nowojorskiego dc. 
nosi o Jtraszłiwej nędzy, jaka panuje obecnie 
w Ameryce. Liczba bezrobotnych nie jest do­
kładnie ustalona, ale wynosić ma 8 do 12 
miljonów. W iele miijonow ludzi dosłownie 
przymiera z głodu. Na ulicach N Jorku widzi 
się tłumy żebraków Nr, środku ulic umiesz­
czone są baraki, w którycn biedacy mogą się 
irzac wobec panujących mrozów. Biedni są 
niedokan lani. wskutek czego szerzą się 
wśród ruch choroby. Sen. Borah w wywia­
dzie oświadczył, że wątpi, aby w czasie wiel­
kiej wojny panowała taka nędza i rozpacz, 
jak obecnie w Ameryce. Przemysł jest po 
większej części sparaliżowany. Struktura fi­
nansowa kraju zagrożona jest wskutek ogól­
nej nieufrośd i w całym kraju nanują nastro­
je bisterji. Jako rezultat tej sytuacji mnożą 
się przestępstwa i gwałty, a f ila  ni°zadowo-% 
lenia |  niepokoju społecznego wzrasta w ca 
łym kraju.

Nędza w Ameryce. Polacy pokutowali nietylko za winy przod­
ków. ale i za wma przodków. — J . Ęjsmond.

Emocjonującą choć brutalna s e m a

x meczu bokserskiego w Berlinie.

T rz ę s m  ?iemi na Kubie.
pochłonęło 2 tysiące o łu r, Cook na lew i u li­
ca handlowa w Siatiago do Cuba. Na doŁe: 
słynne wzgórz i San Juan w Santiago do Ctiba 
gdzie znajduje się pomnik fis czci poległych 
żołnierzy w wojnie, "haszparisko-ainerykańskiej 

- ąlS89 r.).
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P i l a t i i s .
Y jso ła n y ł*  x niem ieckiego Marja sanaoz.
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Przedruk wzbroniony.

W racać do k ra ju ?  On, k tó rego  rodacy  w y­
kreślić chcieli z lis ty  obyw ateli?  k tórego  od 
czasu te stam en tu  nienaw idzą jeszcze trzy  
razy  w ięcej? Czyż nie w ywlekli jego zapisu 
przed sąd, dom agając się całej sum y za swo 
jo  zasypane pastw iska?  Oczywiście, musieli 
proces przegrać. Lecz od tej poi v nazwisko 
Gmiis stało  się dla ich strasznej nienawiści 
tern, czem drażniąca, ezeru  ona płach ta  dla 
byka. Ile razy wym awiali: M arks Omlis. tyle 
razy  zaciskali 'swoje sław nie s;lne pięści — 
A gdy  usuwali przy pom ocy parobków 
gruz. naniesiony na pastw iska na  wysokość 
człowieka, i w cieżkiei, tygodniam i trw ają­
cej p racy  posuw ali się naprzód, jak  ślim a­
ki —  przeklinali M arksa od rana do w ieczo­
ra. Najlepsze ich życzenie było. by został 
zapom niany ma,cala wieczność jak  jogo brat 
K laus, a drugie lagmdnc życzenie: by Jepiei 
spadł gdzie z jak iej sk a ły  lak F lorin przed 
la ty , żeby zabił sie na miejscu, ten p rostak , 
ten  niszczyciel ludu i k raju!

K siądz Ignacy K ohrer i radny Niklaus

wiedzieli dobrze jak ie  podniecenie panowało 
n a  tern posiedzeniu, z k tórego  oni dw aj po­
w ędrow ali p rosto  do G rindelw ald. Mieli dzię 
kow ać ofiarodaw cy. Ale rów nocześnie mieli 
mu w ręczyć list, k tó ry  nap isany  z chłopską 
przebiegłością i n iezbitym  adw okackim  sty ­
lem brzm iał następująco: „M arks O m li; w  
pełnem sk n icn y  uznaniu, że przez jego po­
stępow anie zosta iy  zrujnow ane hale, ofiaro­
w uje nimejszem swą posiadłość górską 
K leinm ausli w  całej rozległości —  poszko­
dow anem u związkowi b a l jak o  m ałe odszko 
dow auie i w ynagrodzenie. T a  i poprzednia 
—  można ją. ta k  nazw ać —  darow izna w raz 
ze wiszystkiemi odsetkam i sta je  się od chw ■ 
li podpisu obow iązująca i nieodw ołalna. —  
W końcu zobowiązuje się sta teczną  p rz rs ię - 
gą  na ew angelie nie stąp ić  noga n a  rouzin- 
ną ziemię naw et w  chwili śmierci —  r, r a ­
czej pogrzebu".

P irk n a , o jczysta pieczęć: kozica w sko­
k u  nad przepaścią —  była już przybita na 
papierze —  nie pozostaw ało już nic do 
zrobienia, jak  ty lk o  podpisać w praw ym  ro­
gu na dolo —  aużs, poczciwe: Marks Omlis. 
Lecz dwaj posłowie podarli ten  lis t w strzęp 
ki i w  miejscu, gdzie czarna Ltitschine spa.- 
da najgw ałtow niej —  w rzneih w  w ir w od- 
nv O dpowiedzialność wzięli na siebie Ale 
przyprow adzać Marksa, do k ra ju?  M e, to 
wychodziło daleko poza cran ice ich mocy 
i irindrośbi!

— Mój drogi M arksie — w ykrztusił 
wreszcie ksiądz z trudnością; —  wiecie do­
brze, że radny i ja  widzinn''- w as chętnie. 
•VIc lud u nas jest w rogo do w as usposo­
biony.

— A także gm ina cała w raz z wójtem  —

doaał radny  ja k  ty lko um iał najłagodniej 
wypowiedzieć swoim przykrym  głosem  tak  
p rzykrą rzecz.

M arks zwiesił głowę nisko nad  szk lan­
kami-

—  N ałom iast tu ta j —  ciągnął dalej 
proboszcz —  życie je s t o wiele gónuejsze 
d la  człow ieka o w aszym  pokro ju  i ta k  nie- 
poham ow anem  usoosonieniu.

—  Tu nic w as nie krępuje! A tam  
zaozną się niezgody od pierw szego dnia!

—• Nie m ielibyście u  n as  an i chwm  spo­
kojnej!

—  Juz  na drugi dzień m usielibyście 
o trząsnąć proch ojczysty  % waszych uóig!

—  W ierzcie mi,, ta k a  tęsk n o ta  za do­
mem nachodzi każdego  na obczyźnie. Ale 
przychodzi jak  6 trzała i rozwiewa się ,ównie 
szybko. W iem y co to  tęskno ta  za ojczyzną
i n ik t od niej nie um arł!

M arks podniósł powoli głow ę; ręce cią­
gle jeszcze zasłan iały  tw arz, lecz nie d rża­
ły , już. Z daw ał.się  słuchać pilnie.

—  Jeszcze nie nadszedł wieczói twoich 
dni. M arksie. Dziś jest, zawcześnie. Run,, są, 
je-szcze świeże i bolą. Cóż to dw a la ta?  Ale 
później, później...

—  O tak , później' —  jesteście facy  mło­
dzi! Nie spieszcie się! Za dziesięć la t będzie 
m ożna znowu mówić o tern...

—  I coby dzisiaj, jak  Bóg na niebie, 
było nieszczęściem , stanic się ldedyś świę­
tem dla całego kra-ju; P rzy jdą po w as radcy 
gminni i m ieszczanie. T akie dwie czy trzy 
h istorje zapisano iuż w księgach miejskich. 
W asza bodzie najpię.knie;sza. 1 wieńczą 
was i zagrają  marsz trium falny...

—  J a k  będę zdychał, to  ta k  —  w ykrzy­

knął nagle Marks gwałtownie i odet wał rę­
ce od zalanej łzami twarzy

Jego >ozy były czerwone i  ciskały ^stire. 
złowrogie pioruny. Zacinał wargi', jakby mu 
brakowało oddechu. A potem sapiąc i pry­
chając jak dzikie zwierzę, krzyczał:

— Jak ztichcę przyjść, to i tak przyjdę? 
Myślicie, że boję się was? Oo iest moje te­
go mi nawet Pan Bóg nie odbiei ze! Ozy po­
trzebuję prosić o poziwolunie, by wejść do 
własnego domu? Do stu tysięcy piorunów!

Bi! szklanka o stół.
—  Aie nie: nie bójcie sie; nie przyjdę! 

Musiałbym być chyba nieszczęśliwym , opuss
zonym kaleką, żebym szedł do was żebrać, 

Rfui" pluję na tę całą bandę!
—  Miarkujcie się —  prosił ksiądz, kła* 

dąc drżącą dłoń starca na ramieniu Marksa- 
Zawsze z was jednaki powie her!

Marks ozaipnął niegazecznie ramietuem.
—  Pienią-ctze mo.e to bioią, to im tlę  

podoba! Ale mnie nie chcą, krwi i
z ich krwi i kości. 0  to motło^-h! amda 
obłudników!

—  Marksie, Marksie! —  zaklina! 93 
ksiądz łagodnym głosem katechety.

Niewypowiedzianie bolało go wszystko, 
czego musiał słuchać, —  czy słuszne to  
było, czy me-

—  Ale uważajcie; ja mogę odebrać pie­
niądze. Dałem w  zapisie zastrzeżenie, taki 
głupi nie jestem. Zieeztą, poco mi zastrzeże­
nie? Dwowa palcami mogę podrzeć testa­
ment. i zostawię wam stazępki napiera ule 
więcej. G-dvbym go miał w  rękach, zobaczy­
libyście zaraz... 1

(Dalszy eląg ast%p4,

Wydawcą za „Głos Narodź" śk ę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor cdpow*odz. Dr Jozef WarrhałowsŁL Druuarma „Głosu Narodu' 1 * ;arz. R. t  ork^


